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Naród, który ma szkoły —  ma przyszłość!
W  krótk iem  tem zdaniu  wielka się mieści p raw da , wielka myśl i wielki p ro ­

g ram  p rac y  narodow ej. Jeśli k ażd a  dob ra  szkoła jes t  jednem  z ogniw u trw alen ia  
przyszłości społeczeństwa, jest  jednym  ze zdrow ych szczepów', n a  k tó rych  wzróść 
m a zdrowe, m oralnie  i fizycznie silne pokolenie, to o ileż donioślejsze znaczenie 
jak  wielką wartość m a szkoła  polska dla ludności kresowej, na rażone j n a  wpływ'y 
w y n aradaw ia jące  ją  i zacierające znam iona przynależności  narodow ej:  język  
i myśl polską. Szkoła polska n a  kresach, to istotnie pos te runek  ważny. Tw orze­
nie tych posterunków', ob rona  ich i u trzym an ie  — to obow iązek  spoleczeństwm, 
k tó re  w ierzy w przyszłość wiasną, k tó re  chce żyć, róść i utrwali® b y t  swój wszę­
dzie, g d zkS do  b y tu  tego ma niezaprzeczone praw o. Pozostaw ienie  każdej gm iny 
kresowrej, zwiaszcza z m niejszością polską  bez szkoły polskiej — to pow olny 
uw iąd  o rganizm u narodow ego, to pow'olne zabójstwro, popełn iane  na  setkach i ty ­
siącach m łodych dusz polskich, które, bezpow ro tn ie  o dpada jąc  od pn ia  m acierzy­
stego, s ta ją  się łupem  obcych plemion, najczęściej wrogich imieniowi polskiemu. 
Że naród , k tó ry  ma szkoły — ma przyszłość, jest  to p ra w d a  s tw ierdzona ciężkim 
bojem  ludu  czeskiego z odwiecznym wrogiem  germ ańsk im  o k a ż d ą  piędź ziemi 
czeskiej, o każd ą  gminę, w y d a r tą  mołohowi g e rm an izac ji .  Miliony, sk ładane 
z ofiarnych dłoni czeskich n a  rzecz »Macierzy szkolnej <, nie idą  n a  m arne. Jeżeli 
niemiecki nauczyciel i niem iecka szkoła ludow a p rzyn iosły  F ra n cy i  s tra szn y  po­
grom  pod Sedanem, jeżeli czeska szkoła ludow a s ta ła  się p ierw szą  dźw ignią  
od rodzen ia  narodow ego  i ekonomicznego wzrostu naszjm h pobratym ców , to ja ­
kież ogrom ne znaczenie, jak ie  wrspania łe  posłannic tw a p rzyp isać  polskiej szkole 
w ogólności a szkołom k resow ym  polskim w szczególności!

Cóż zdobyć i u trzym ać  musimy, Polacją z pom ocą wdejskiej szkółki, my, 
k tó rym  nie wolno utracić  jednej duszy  wiejskiego pacholęcia. A na duszę tę 
czychają liczni i n iebezpieczni wrogowie. Od zachodu wdziera  się b ru ta ln a  pięść 
nauczyciela-germ anizatora , naw e t  czeskie szkoły na  ^sląsko-inorawskiem p o g ra n i ­
czu p rzepełn ione  dziatwm polskich robo tn ików  z Galicyi i Śląska, u lega ją  w yna­
rodow ien iu ;  n a  wrschodzie cale sioła u lega ją  zwolna cichym i podstępnym  w pły ­
wom szkół rusk ich  — a p o n a d  tem wszystkiem  jeden  s traszny  wróg: c i e m n o t a ,  
co niszczy ciało i ducha, spokój i szczęście rodzin, b y t  i p rzyszłość lepszą  n a ­
rodu, co toczy i zab ija  myśl zdrow ą i p ragn ien ie  lepszego ju t ra  dla Tej, k tó rą  
k ażd j '  P o lak  wr głębi duszy  jako  świętość nosi.

Towmrzystwo »Szkoły L u d o w ej« od lat dziesięciu p rzeszjb  naw ołu je  społe­
czeństwo, by  nie szczędziło ofiar na  szkoły ludowe, zwłaszcza n a  szkoły kresowe. 
Głos jego nie p rzeb rzm ia ł  bez skutku. Z dum ą dziś stwierdzić należy, że w ciągu 
istnienia swrngo Towarzystwro «Szkoły Ludowrej« z ofiar, podyk tow anych  sam o­
pom ocą społeczeństwa, wydało n a  budowę* tworzenie  i u trzym an ie  szkół k re so ­
wych bez m ała  p ó ł  m i l i o n a  k o r o n .  W  naszych  s tosunkach  jest to objaw  
n a d  wyraz piocieszający i k rzep iący  otuchę n a  przyszłość. Za te pół miliona ko ­
ron  w ydzieram y rok  rocznie p a rę  tysięcy dusz polskich z zaliłannych rą k  ger-
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manizacyi, z chciwych rą k  czeskich i ruskich. Żyw y kapita ł, ob ron iony  przed  
d rapieżnością  obcych, s tokro tn ie  p o k ry w a  ofiarę społeczeństwa na rzecz szkół 
ludow ych łożoną. Lecz ofiar tych dziesięćkroć więcej po trzeba, by  z wałki wyjść 
zwycięsko. To, co się zdziałało i działa, to m ały  s trum ień  w po rów nan iu  do m o­
rz a  p o trzeb  pilnych j t  n iezbędnych.

T ow arzystw o nasze stoi w p rzed ed n iu  ciężkich i licznych potrzeb. Ogrom  
w ezw ań i p ró śb  o szkoły polskie z gmin na rażonych  n a  n a p ó r  obcych żywiołów, 
budzi w nas  obawy, że b rak n ie  nam  środków  n a  zaspokojenie  choćby małej 
części tych uspraw iedliw ionych  żądań. Z organ izow anie  k ilku szkół nowych, 
a szczególnie kilkuklasow ei szkoły w Ostraw ie M orawskiej, u trzym an ie  szkoły 
im. Tad. Kościuszki w Białej i w Leszczynach pod Lipnikiem, bu d o w a  licznych 
szkół w Galicyi wschodniej i u trzym an ie  kursów  języka  polskiego n a  B ukow in ie^  
wreszcie doniosła akcya organizacyi szkółek początkow ych w całym k r a ju  dla 
walki z analfabetyzm em , oto część ty lko o b razu  działalności naszej, k tó ra  p o ­
chłania n iem al wszystkie zasoby m ate rya lne  T ow arzys tw a  — a wobec rosnących 
potrzeb, wobec coraz silniejszego napięcia walki obronnej na  kresach, ś rodków  
tych może braknąć . P rz e rw a n ie  p racy  tej p rzyn ios łoby  społeczeństwu nieobli- 
czone szkody. Dziś Tow arzystw o »Szkoły Ludowej* widzi się zmuszone odwołać 
się do publicznej ofiarności ogółu — a podnosząc  te same, co przed  la ty  dziesię­
ciu hasła, w skazu jąc  n a  rea lne  wyniki swej p racy  i wysiłków, śmie t rudnych  
obecnie w aru n k ach  liczyć n a  pomoc społeczeństwa. Z w racam y  się prze to  do p-a- 
tryo tycznie  czujących jednostek  i do ogółu o da tk i  na  rzecz szkół kresow ych, 
zw racam y się do insty tucyi publicznych o poparcie  nas  m ateryalne, odw ołu jem y 
się wreszcie do ofiarności rep rezen tacy i gmin i m iast polskich o pomoc mate- 
ryalną . Tylekroć w ypróbow ana  ofiarndąc publiczna  nie pozwoli upaść  dziełu, 
k tó re  jest  chlubą sam oobronnej p racy  narodow ej i żywym  dowodem  zdolności 
naszej do wytrwałej i p lanow ej działalności n a  tern polu  od rodzen ia  narodow ego. 
K ażdy  grosz ofiarny  stanie się zdrow ym  .posiewem n a  roli oświaty  p o w szech n e j ; 
pow sta jące  szkoły kresow e staw ać się będą  ogniskam i rozw oju  polskości i obron- 
nem i p laców kam i m owy i ducha  polskiego n a  kresach.

W  chwili obecnej, k iedy  nareszcie  uda ło  się zdobyć dla o b rad  Sejm u k r a ­
jowego dłuższy okres  czasu, kiedy zdobyto  możność sta teczńęgo i w szechstron­
nego ro zpa trzen ia  najw ażn ie jszych  sp raw  przez  na jw yższą  n a ro d o w ą  i sam o­
rz ą d n ą  instancyę w naszym  kraju , Z a rząd  główny To w. »Szkoły Ludowej* 
przedłożył W ysokiem u Sejmowi trzy petycye, dom agające  się m aterya lnej  pomocy 
dla T ow arzys tw a  na  cele szkół, w Białej i Leszczypach, w O straw ie-M oraw skiej 
a wreszcie n a  cele organ izacy i szkó-lek początkow ych  w całym k ra ju , w myśl 
tegorocznej uchw ały  W alnego Z grom adzen ia  Delegatów T. S. L.

Z treści tych petycyi, k tó re  poniżej podajem y, m ożna łatwo ocenić i uznać 
u zasadn ioną  konieczność pomocy Sejm u k r a jo w e g o » dla Tow arzystw a, k tó re  
z og rom nym  bezw ątp ien ia  zasobem  wytrwałości, n ak ładem  p racy  obywatelskiej 
i z rozum ienia  po trzeb  — zdołało w ciągu 10-letniej swej działalności pobudzić  
społeczeństwo do pow ażnej akcyi sam oobrony  i sam opom ocy w dziedzinie k u l­
tura lno-ośw iatow ych po trzeb  szerokich m as społecznych. Pub liczna  ofiarność 
w k ra ju  naszym  n a  cele T. S. L. na jdobitn ie j chyba  świadczy o właściwem uspo ­
sobien iu  ogółu, na jlepszym  jes t  w yrazem  opinii całego k ra ju  odnośnie  do zadań  
i celów T. S. L. Za tą  zdrow ą opinią  kraju , zgodnie  n iezaw odnie  p ó jd ą  p o s tan o ­
wienia naszej na jw yższej rep rezen tacy i  narodow ej w Sejmie krajow ym . Ofiarność 
p ry w a tn a  naszego  ogółu w ostatn ich  czasach sk ie row aną  być  m usia ła  w kie­
ru n k u  niesienia pomocy okolicom kraju , do tknię tym  żywiołowymi klęskam i p o ­
wodzi i pożarów  T rudno  p rze to  b a rdzo  w yw ierać obecnie nacisk  n a  ofiarność 
tę n a  wyłączne cele oświaty ludowej — i to jes t  jed n ą  z przyczyn, d la  k tó rych  
Tow arzystw o »Szkoły L u d o w e j« zmuszone jes t  więcej, niż kieclyindziej, liczyć na 
pomoc Sejm u krajow ego.

Że koła  poselskie w Seimie naszym , pow odow ane  pa tryo tycznem  poczuciem 
i zrozum ieniem  po trzeb  naszych  w petycyach  To w. »Szkoły Ludowej •> w yrażonych, 
p o p rą  s ta ran ia  nasze, nie m ożna chyba  wątpić, dlat,eg,ó nie tylko Tow arzystw o samo — 
ale i szerokie w arstw y  polskiego społeczeństwa oczekują  sku tków  s ta ra ń  T. S. L. 
z niecierpliwoścą — a wyuhc ich po tra f ią  szczerze i spraw iedliw ie  ocenić.
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Petycya Zarządu głównego T. S. L. o pomoc dla szkoły bialskiej i klas 
równorzędnych w Leszczynach.

(U zupełn ien ie  p e ty cy i w n iesionej w g ru d n iu  1902).

W ysoki Sejmie!
W  g ru d n iu  ro k u  ubiegłego widział się podp isany  Z arząd  głów ny »Towa- 

rzys tw a  Szkoły L u d o w ej« spow odow anym  do wniesienia do W ysokiego  Sejm u 
już po raź  p ią ty  petycyi z p ro śb ą  o przyjęcie na  e ta t  k r a ju  polskiej szkoły im. 
Tad. Kościuszki w Białej — a zanim to m ogłoby nastąpić, o udzielenie w ydatnej  
subw encyi n a  jej u trzym anie . Poniew aż od czasu tego w rozw oju  szkoły tej 
uwidoczniła się n ieodzow na po trzeb a  rozszerzenia  jej w skutek  ogrom nego w zrostu  
frekfencyi i w ynikłego s tąd  przepełnienia, jorzeto widzimy się zmuszeni do p o ­
przedn io  wniesionej petycyi dołączyć dodatkow o niniejsze uzupełnienie, z k tó rego  
W ysoki Sejm dowodnie  siifijlrzekona, jak  ogrom ne ofiary  T ow arzystw o nasze  
ponosić musi dla u trzy m an ia  tej szkoły, jak  wielka k rzy w d a  dzieje się dziesiątkom 
tysięcy ludności polskiej n a  pogran iczu  zachodniem  własnego jej k raju , przez 
b ra k  p raw n ie  jej p rzys ługu jących  zakładów  naukow ych, przez brak , w ynikający  
nie z trudności  w zdobyciu środków  n a  ich tworzenie, lecz p rzez  pogwałcenie 
za sady  słuszności, sprawiedliwości i rów noupraw n ien ia  przez n iek tó re  niemieckie 
z a rz ą d y  gmin pogranicznych , k tó re  ludności polskiej nie chcą dostarczyć  szkół 
polskich mimo wielkiej ilości dzieci polskich, k tó re  dziś ulegać m uszą  wyna- 
rodn ien iu  w tak  zw anych K am pfschulach niemieckich.

Szkoła b ialska  w części tylko neu tra lizu je  wspom niane  k rzyw dy  polskiego 
ludu Na rok  bieżący zapisało się już do szkoły tej 520 dzieci — a wpisy d o d a t ­
kowe cyfrę tę zapew ne jeszcze powiększą. Je s t  to cyfra, jakiej od czasu zało­
żenia szkoły, t. j. od ro k u  1898, n igdy  nie osiągnięto. W obec tak  ogrom nego p rze ­
pełnienia, Z a rząd  główny T. S. L. zm uszony był o tw orzyć  3-klasową szkołę 
filialną w Leszczynach  pod Białą, p rzys ió łku  gm iny zniemczonej Lipnika. W  tym 
celu T ow arzystw o nasze  zbudow ać musiało now y b u d y n ek  szkolny kosztem 
około 24.000 koron, budynek , k tó ry b y  odpow iadał wym ogom  ustaw  i stopniowi 
k u l tu ry  ludności, p rzyzw ycza jone j do w ygodnych  i p ięknych  szkół niemieckich. 
I  cóż się okazało  po otw arc iu  tej filii? Mimo szalonej agitacyi Niemców i pruso- 
filskich agentów  Schulrereinu,' w m ucach naszej szkoły znalazło pomieszczenie 
136 dzieci z samego L ipn ika  i najbliższej okolicy, dzieci, k tó re  w prost  w ydarto  
Molochowi germ anizacyi.

Z otwarciem  tej filii szkoły bialskiej okazała  się n ieodzow na p o trzeb a  p ow o­
łan ia  now ych trzech sił nauczycielskich. W yda tk i  n a  szkołę b ia lską  wzrosły 
wobec tego o 5000 kor. rocznie n a  same płace nauczycielskie, nie mówiąc już 
o poniesionej ofierze przeszło  24.000 kor. n a  budow ę szkoły i n a  w yda tk i  n a  jej 
u rządzen ie  i środk i naukow e. P rz y  takim  stanie  rzeczy  koszt u trzym an ia  szkoły 
bialskiej wraz z rów norzędnem i klasam i w Leszczynach wyniesie do 30.000 kor. 
rocznie. Sum a tak  wielka bez poparc ia  W ysokiego Sejmu, jako  w ydatek  »Towa- 
lzy s tw a  -Szkoły Ludow ej* m usia łaby  zachw-ap by tem  T ow arzystw a i zniweczyć 
działalność jego n a  przyszłość. Tu  dla inform acyi W ysokiego  Sejmu zaznaczyć 
musimy, iż od założenia »Tow arzystw a Szkoły Ludowej-* — a w iję  od la t  10 — 
Tow arzystw o nasze  wyłożyło n a  budow ę i u trzym an ie  szkół przeszło  pół miliona 
koron. W  ro k u  obecnym  w ykończam y b u d y n e k  szkolny w osadzie m azurskiej, 
w Tomaszowcacli (pow. Kałusz); b u d y n ek  szkolny w K opankach  (pow. Kałusz), 
oraz b u d y n e k  szkolny  dla kolonii polskiej w M ajdanie g ran icznym  (pow. Na­
dw orna)  na 4-klasową szkołę; koszta  tych budów  wyniosą n a raz ie  w raz z kilku 
subwencyaini, udzielonymi ubogim  gnnnom, w ro k u  bieżącym  sumę około 25.000 
koron. W ysoki Sejm raczy  ocenić z tych kilku choćby cyfr, jak  wielką jest o f ia r­
ność b iednego naszego społeczeństwa, jak  trudnem  jest położenie naszego T ow a­
rzystwa, j a k  wielkie obowiązki wobec sp raw y  obrony  zagrożonej polszczyzny 
na  k resach  ma do spełnienia to Tow arzystw o. O grom ne w ydatk i  n a  szkołę 
b ia lską  — m usim y to powtórzyć — mogą", zachwiać by tem  T ow arzystw a  i zni­
weczyć działalność jego  n a  przyszłość. D latego p rośbę  n aszą  poprzedn io  wnie­
sioną ponaw iam y obecnie;
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W ysoki Sejm raczy  łaskaw ie dotychczasow y zasiłek dla szkoły bialskiej 
możliwie na jw ydatn ie j  podnieść, by  b y t  tej szkoły i wzniosłe jej posłannictw o n a ro ­
dowe i ku ltu ra lne  n ada l  podtrzym ać, a T ow arzys tw u  naszem u ulżyć w ciężarach, 
jak ie  ponosić musi n a  ra tow an ie  zagrożonych  kresów, n a  p racę  n ad  ku ltu ra lnem  
podniesieniem  ludu.

Ufni w światłą  wyrozum iałość W ysokiego Sejm u i Jeg o  dbałość w obronie 
na jd roższych  skarbów  ludu  polskiego i jego zagrożonych  p raw  — oczekujem y 
ze zrozum iałą  niecierpliwością pom yślnych  skutków  naszych  starań .

P rzychy lne  załatw ienie sp ra w y  ukra jow ien ia  szkoły bialskiej, lub w ydatne  
n a  razie  poparc ie  m aterya lne  ze s trony  W ysokiego  Sejm u w tej mierze, 
by  »Tow arzystw o Szkoły Ludowej« w skutek  tego działalność swoją skierow ać 
mogło i n a  inne zagrożone  ge rm anizacyą  okolice kresów, w yw oła n iezaw odnie  
wśród polskiej ludności n a  pogran iczu  śląsko-galicyjskiem, jak  i w całym naszym  
k ra ju  wdzięczne echo, wzbudzi i podniesie ufność i wiarę u  tych, k tó rzy  o fia r­
nością p racy  i g rosza  p o d trz y m u ją  i u t rw a la ją  m ora lne  i ekonomiczne in te resa  
polskości n a  wschodnich i zachodnich k resach  naszej dzielnicy.

Petycya wniesiona do Sejmu gai.cyjskiego o subwencyę dla polskiej 
szkoły ludowej 6-klasowej im. M. Konopnickiej w Ostrawie Morawskiej 

na rok 1903 4.
W ysoki Sejmie!

Na pogran iczu  śłąsko-morawskiem, w zagłębiu  ostraw skiem  od la t  wielu 
zam ieszkują  dziesiątki tysięcy ludności polskiej, k tóra , niem ogąc w k ra ju  rodz in ­
nym  znaleźć pracy, w sku tek  ogólnej s tagnacyi ekonomicznej w Galicyi, zm u­
szona była  w prządz  się w ciężki zawód górniczy i pójść w usługi obcych, 
przem ożnych  milionerów węglowych, lub  p racą  swą i potem  krw aw ym , wśród 
istnego piekła  dąbrowskich, witkowickich i karw ińskich  hut, za rab iać  n a  kęs 
chleba dla siebie i rodzin  swoich Dziesiątki tysięcy tych polskich lielotów 
od la t daw nych  służą za w yzysk  i teren  g rab ieży  dusz polskiego ludu  dla obcych 
wrogich nam  żywiołów wszelkiego rodzaju . Setki dzieci robotniczych, krew 
z k rw i polskiej, pod  p rzym usem  i tero ryzm em  niemieckich i czeskich inżynierów 
i dozorców kopaln ianych  pędzone są do czeskich i niemieckich szkół. Dzieci te, 
ta  cząstka  naszego  ludu, ro k  rocznie s taje  się przedm iotem  ohydnych  targów  
i r a b u n k u  ag ita torów  czeskich i niemieckich, k tó rzy  dob ija ją  się o dziatwę naszą  
dla swych szkół, by  od la t  na jm łodszych w ykorzeniać  z nich myśl polską, by  
dzia tw a ta zwrolna p rze tw arza ła  się w nawóz, użyźn ia jący  siły m ate rya lne  i m o­
ra lne  wrogów  wdasnego plemienia. I  t ru d n o  dać wiarę, że dziać się to mogło 
niem al w oczach naszych  przez lat dziesiątki! Ostatn ie  czasy głęboko w strząsnęły  
sumieniem narodow em  polskiego ogółu. K rytyczne zbadan ie  s tosunków  w okolicach 
wspom nianych, nakaza ło  nam  szukać sposobów ra tunku . »Towrarzystw o Szkoły 
L u d o w e j« położyło dłoń swą n a  pulsie życia 30.000 p rzeszło  ludu  polskiego n a  
k resach  śląskich. P ie rw szą  deską  r a tu n k u  stała  się k s iążka  polska. T ow arzys tw o 
ba rd zo  znacznym  sum ptem  stw orzyło  cały szereg  bezp ła tnych  wypożyczalń 
w O straw ach : polskiej i m orawskiej, w Karwinie, W itkowicach, Maryaliskicli 
górach  i okolicznych osadach  górniczych. N adto zorganizow ało  Tow. k u rsa  dla 
dorosłych analfabetów  i wieczorne k u rsa  dla młodzieży rękodzielniczej. Ś rodk i 
te obudziły  myśl po lską  i sumienie narodow e w m asach ludu  robotniczego, lecz 
młodsze pokolenie m arniało  bezpow ro tn ie  w obcych szkołach. Więc »Towarzystwo 
Szkoły Ludowej« uczyniło og rom ny wysiłek i w ro k u  zeszłym otwarło  p ierw szą  
tu  po lską  szkołę ludową, do której zapisało  się 113 dzieci. W  ro k u  bieżącym 
zapisało się znow u przeszło 100 dzieci polskich — wobec czego Z a rząd  główny 
^Tow arzystw a Szkoły Ludowej« zorganizow ał szkołę sześcio-klasową, o tw iera jąc  
o d razu  trzy  k lasy  o trzech siłach nauczycielskich. O kaza ła  się konieczność w yna­
jęcia b u d y n k u  n a  szkołę i odpowiednie  przerob ien ie  tegoż i u rządzen ie  n a  cele 
szkoły tak, że koszt u trzy m an ia  tej szkoły obciąży T ow arzys tw o nasze  w ydatkiem  
co najm niej 10.000 koron  n a  ro k  szkolny 1903/4. Ciężar to istotnie n iezby t wielki



iUI

w porów nan iu  do ogrom u szkód, jakie społeczeństwo nasze  ponosi przez zan ie ­
dban ie  tych kresów, do ogrom u obowiązków, do jakich poczuwać się powinno 
w usiłowaniach do ob rony  tych m as ludu  naszego  i jego narodow ej i społecznej 
przyszłości. Lecz ciężar to n iesłychanie  wielki d la  T ow arzys tw a naszego, które, 
idąc za echem zgrozy, jakie  w ydało  społeczeństwo polskie n a  widok szkód 
i zan iedban ia  w śród mas wychodźczych w zagłębiu  ostrawskiem , zdecydow ało 
się wreszcie n a  otwarcie szkoły polskiej. Jeśli ciężar ten  wyłącznie spocząłby 
na  ba rk a c h  »Tow arzystw a Szkoły L u d o w ej«, istnienie tej szkoły skończyć by  się 
m usiało w najbliższym  już czasie.

W ysoki Sejm oceni ogrom nie w ażne posłannictw o i zadan ia  przez n as  s tw o­
rzonej szkoły, wśród tak  tru d n y ch  w arunków  działającej. Nie będziemy cytować 
tu  a rgum en tów  i dowodów, k tó reby  wyświetliły W ysokiem u Sejmowi jaśniej 
ważność tej szkoły. Dzieło rozpoczęte samo za siebie mówi. To też podpisany  
Z a rzą d  Główny poczuw a się do obow iązku wobec doniosłości pod ję tego  zad an ia  
na juprzejm iej odwołać się do ofiarności W ysokiego Sejmu na  cele tej szkoły, na  
cele obrony  ludu  naszego, w yrzuconego b iedą z g ran ic  tego k ra ju , k tó ry  o ludzie 
tym  nie powinien zapomnieć.

Silna w iara  ożywia nas, że W ysoki Sejm nie pozostaw i tej p ro śb y  naszej 
bez p rzychy lnego  załatw ienia  — i w m iarę  możności poda  T ow arzys tw u  naszem u 
clloń pomocną, by  dzieło uczciwe i dobrej służące spraw ie  nie upadło.

Petycya do Sejmu krajowego w sprawie organizacyi szkółek początkowych 
i kursów dla analfabetów.

W ysoki Sejmie!
Z a rzą d  głów ny »Tow. Szkoły Ludowej« w K rakow ie zw raca się niniejszem 

do W ysokiego Sejm u z nas tępu jącą  pe tycyą : S ta ty s tyka  w ykazu je  od wielu lat  
p rze raża jący  p rocen t analfabetów  w naszym  kraju . Z tym  sm utnym  objawem  
zan iedban ia  ku ltu ra lnego  walczy społeczeństwo długie  dziesiątki lat  a n iem a n ie ­
stety  nadzie i usunięcia go chociażby w dalekiej przyszłości, gdyż W ysoka  R a d a  
szkolna może zakładać  jedynie  szkoły o typie norm alnym , co znow u musi się 
odbyw ać b a rd zo  powolnie dla b ra k u  znacznych  funduszów, jakich tak a  organi- 
zacya wym aga, jakoteż  dla b ra k u  ukw alifikow anych sił nauczycielskich. Należy 
tedy  ku  zwalczaniu ana lfabe tyzm u dobierać innych  środków. W  tej myśli podjęło 
Tow arzystw o Szkoły Ludow ej jeszcze p rzed  kilkom a la ty  sp raw ę szkół niedziel­
nych  i wieczornych dla dorosłych analfabetów. O skuteczności tych szkół raczy 
W ysoki Sejm p rzekonać  się z załączonego wykazu, a wolno nam  także  powołać 
się n a  p rzychy lną  opinię W ysokiej R ady  szkolnej, w y ra ż an ą  w spraw ozdan iach  
do W ysokiego Sejmu.

O piera jąc  się p rze to  na  doświadczeniu z jednej, a gwałtownej po trzebie  
dzia łan ia  w tym duchu z drugie j strony, Z a rzą d  główny p rag n ie  akcyę szczę­
śliwie od k ilku lat  zaczętą ożywić i rozszerzyć, p rag n ie  p rzys tąp ić  do sys tem a­
tycznej organizacyi licznych szkółek początkow ych dla dziatwy, pozbawionej 
wszelkiej nauki, jakoteż  licznych kursów  clla dorosłej młodzieży, nieumiejącej 
naw e t  czytać. Szkółki początkow e m ają  się odbyw ać w porze  zimowej w ciągu 
4—6 miesięcy, obejm ując w 2-godzinnej nauce  codziennej naukę  czytania, pisania, 
rachow ania  i pierwszych wiadomości ogólnych; w ku rsach  zaś d la  analfabetów 
dorosłych  n a u k a  będzie się odbyw ać w 3 godzinach  co niedzieli i dni świątecznych 
w edług p ro g ra m u  w dotychczasow ych szkołach obowiązującego. W  obu szkołach 
nauce rpligłi poświęconą będzie 1 godz ina  tygodniowo.

Szkoły początkow e dla dzieci p ragn iem y  powierzać w p ierw szym  rzędzie 
em ery tow anym  nauczycielom ludow ym  a wreszcie osobom uzdolnionym  a chę­
tnym  tej pracy. Szkoły analfabetów  na tom ias t  p ragn iem y  urządzać  we wsiach, 
położonych w pobliżu  istniejących szkuł ludow ych; n au k ę  m am y zam iar  powierzać 
nauczycielom tychże szkół — o ile wolni w niedziele i święta od swych zajęć 
urzędow ych  — zechcą się podjąć  takiego zadania.
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W końcu  m am y zaszczyt oświadczyć, iż chętnie po d d a jem y  się uzasadnionej 
kontroli władz szkolnych a W ysokiem u Sejmowi p rzy rzek am y  składać rok  rocznie 
sp raw ozdan ia  ze s tanu  i rozw oju  naszych  usiłowań.

W  ro k u  bieżącym  pragn iem y  p rzys tąp ić  do zorgan izow ania  około dw ustu  
tak ich  szkółek, ku  czemu będą  nam  pom ocnę Koła »Tow arzystw a Szkoły Ludowej« 
rozs iane  w liczbie okbło 160 po całym k ra ju ;  a gdy  w edług  naszego  obliczenia 
koszt jednej szkółki lub ku rsu  wyniesie w przecięeiu 400—600 koron, toż na  roz ­
winięcie tej akcyi po trzeba  T ow arzys tw u co najm nie j 60.000 koron. Pom im o 
ofiarności społeczeństwa n a  cele ośw iaty  narodow ej, wobec licznych naszych  zobo­
wiązań w całym k ra ju  (w c iągu lat 11 zbudowało T ow arzys tw o 16 now ych 
szkół — m iędzy niemi szkołę im. Kościuszki w Białej kosztem  około 170.000 
koron, założyło i u trzym uje  do tąd  24 czytelń) — n a  w yda tek  tak  wysoki zdobyć 
się nie potraf im y i d latego  uda jem y  się do W ysokiego Sejm u z go rącą  p ro śbą :  

W ysoki Sejm raczy  ^Tow arzystw u Szkoły L u d o w e j« w K rakow ie  udzielić 
po trzebnej m u w ydatnej pomocy na  zak ładan ie  i u trzy inau ie  szkółek początko­
w ych i ku rsów  dla analfabetów.

Z Z a r z ą d u  g łó w n e g o .
L. 3192/03. -----------

W  sprawie szkółek początkowych. 
O K Ó L N I K !

D o  s ź & r z < Ą c l ó w  K ó ł  r r i i  e j  s c o  w y  c l  i TL. S .  L .

W  myśl uchw ały  osta tn iego  W alnego Z grom adzen ia  m am y p r z y s tą p ią  obecnie 
do zak ładan ia  szkółek początku jących  na zasadzie  wytycznych punktów , ob ję tych  
uchw ałą  W alnego Zgrom adzenia .

Uchw ała  ta opiewa:
a) W  miejscowościach, gdzie odczuwa się b ra k  szkół ludow ych w ogółnoścj, 

a z w ykładow ym  językiem  polskim  w szczególności, m ają  za rządy  odnośnych Kół 
T. S. L. p rzys tąp ić  do stw orzenia  szkółek początkowych, p rzy jm u jąc  do p ro g ra m u  
n au k i  przedew szystk iem  na leżyte  nauczenie  czytania, p isan ia  i rachunków .

b) K urs nauk i  w szkole początkowej winien być he możności krótki, zawsze 
jed n a k  co do czasu zastosow any do możności k o rzys tan ia  z k u rsu  tak  przez mło­
dzież w wieku szkolnym, jak  i przez starszych.

c) Do p row adzen ia  szkółki początkowej należy  pozyskać  odpowiednie  siły 
do nauczan ia  uzdolnione, w p ierw szym  rzędzie między .członkami T. S. L., a o ile 
nie na leżą  do zaw odu nauczycielskiego, w każdym  razie ogólnie wykształcone; 
w ostatnim  w y p a d k u  należy  ułatwić k ierow nikom  tego rodza ju  p rzysw ojen ie  u w y­
kwalifikow anych nauczycieli szkół ludowych po trzebnej wiedzy i m etody nauczania. 
P row adzący  szkółki początkow e w mia'r'ę żądan ia  będą  w ynag radzan i  na  podstaw ie  
ugo d y  z gó ry  zawartej, a kosz ta  s tąd  wynikłe, o ile nie "w ystarczą  w miejscu 
u zyskane  fundusze, pok ry je  T. S. L.

d) K ażdą  szkółkę początkow ą nadzorow ać  będzie kom itet szkolny, złożony 
przez  Z a rzą d  odnośnego Koła T S. L., a w ybrany  w p ierw szym  rzędzie  z m iej­
scowych m ę ż ó w zaufania.

e) S taran iem  komitótu Szkolnego w y b ra n y  lokal dla szkółki ma być odpo­
wiednio u rząd zo n y  i zaopa trzony  w po trzebne  p rz y b o ry  szkolne. Koszta lokalu  
i u rządzen ia  szkółki ponosi w m iarę  potrzeby, w części lub  w całości Z a rzą d  Koła 
T. S. L., względnie Z a rzą d  głów ny T. S. L.

.'j) Otwarcie szkółki początkowej wanno nastąpić, ile można, uroczyście w obe­
cności kom itetu  szkolnego i p rzy  udziale de legata  Z a rząd u  Koła I S. L. Toż samo 
m a nastąp ić  p rzy  każdorazow em  zakończeniu  kursu.

<j) () z ap row adzen iu  szkółki początkowej, jak  również o zakończeniu  kursu  
w niej, Z a rząd  Koła donosi Zarządow i głów nem u T S. Ł.
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h) Po zakończeniu p ierw szego k u rsu  w szkółce z dodatn im  wynikiem, w celu 
wzmocnienia' i s tw ierdzenia  tej elem entarnej nauki, Z a rząd  Koła udzieli odpowie,- 
dnią  biblioteczkę pod nadzó r  kom itetu  szkolnego i p o s ta ra  się innym i środkami, 
w skazanym i w statucie T. S. L., o pogłębienie wiedzy w śród ludności miejscowej, 
korzysta jącej z usług T. S. L.

Z a rząd  główny zakładać  chce te szkółki p rzy  pomocy Kół w bieżącym  peryo- 
dzie zimowym mniej więcej w nas tępu jących  g ranicach: a•) szkółka tak a  trw ać 
ma Ś—4 miesiącys b) obejm uje  n a u k ę  czytania  i p isan ia  oraz rachunków  wedle 
regu lam inu  wydać się m ającego; c) n a u k a  z regu ły  odbyw ać się ma codziennie 
przez '3 godziny  o ile możliwe p rzed  południem ; d) k u rs  jeden obejm ować ma 
najw yżej około 50 uczniów; ej m ożna u tw orzyć  kilka ku rsów ; f )  n a u k a  rełigii 
może bgfć u rządzoną  w niedzielę; g) g d y b y  się nie dało w danem  miejscu u rządzić  
dziennej szkółki, na leżałoby  dążyć do u tw orzen ia  k u rsu  analfabetów , odbyw ać 
się m ającego w niedziele i święta przez t rzy  godziny  w ciągu 6—7 miesięcy, tej 
n au k i  mogliby udzielać nauczyciele z pobliskich szkół publicznych.

Otóż Z a rzą d  główny uw aża  sobie za obow iązek  zwrócić się nin iejszem  do 
wszystkich Kół z p rośbą :

t) aby  Z a rzą d  Koła najdalej w sześciu tygodniach  zastanow ił się nad  spo­
sobem w ykonan ia  powyższej uchw ały  w o k ręg u  własnym, w szczególności doniósł 
nam, czy Z a rzą d  Koła może objąć^ opiekę n ad  takiemi szkołami w jego ok ręgu  
założyć się m ającym i; -

2) aby Z arząd  Koła zestawił spis tych gmin, k tóre  w o k ręg u  Koła nie m ają  
wcale szkoły polskiej, mimo, że jest tam  pew na ilość polskich dzieci;

3) aby  Z arząd  Koła zestawił gminy, w k tó rych  szkoły dla dorosłych ana lfa ­
betów m ożna założyć;

4) abv  Z a rzą d  Koła porozum iał się bądź  z naczelnikam i odnośnych  gmin, 
bądź z wybitn iejszym i osobam i eo do kwoty, k tó rą  in teresow ani m ogliby złożyć 
i złożyćby się zobowiązali n a  w ypadek  założenia tam że szkoły początkowej, bądź  
dla dzieci, bądź  dla dorosłych, ew entualnie, czy nie zechcieliby in teresow ani dać 
nauczycielowi w n a tu rze  u trzym an ia  i m ieszkania  przęz czas p o b y tu  w gminie, 
oraz sprawip, po trzebne  e lem entarze i p rzy b o ry  szkolne i za ja k ą  kw otę;

5) aby  Z a rząd  Koła porozum iał się z nauczycielami lub  nauczycielkami 
ludow ym i swego ok ręgu  łub w b ra k u  do tego chętpych nauczycieli z innym i 
in te ligentnym i ludźmi, k tó rzy  n a u k  początkow ych udzjelaćby mogli, czy, k iedy  
i gdzie i za jakiem  w ynagrodzen iem  n au k i  w początkow ych szkołach udzie laćby  
zechcieli;

6) w powiatach skdowych, gdzie istnieje dw a lub więcej Kół T. S. L. zechcą 
Z a rząd y  ly ch ż e  Kół, bądź to w drodze  korespondencyi, bądź  przez swych dele­
gatów  porozum ieć się, w jaki sposób akcyę tw orzenia  szkółek początkow ych 
wspólnemi siłami lub  przez odpowiedni podział pow ia tu  p rzeprow adzić ;

7) aby  Z a rzą d  Koła przez u rządzan ie  zeb rań  tow arzyskich  lub naw et ok rę ­
gow ych wieców rozbudził  w ludzie polskim świadomość o koniecznej dla nas  
pom ocy w tej akcyi;

8) aby  Z a rząd  Koła z nadzw ycza jną  energ ią  sp raw ę tę bezustann ie  i pilnie 
miał na  oku  i w zakreślonym  w yie j  terminie odezwie tej zadość uczynił.

W końcu dodajem y, że Z a rząd  główny liczy na to, iż każde  Koło miejscowe 
w bieżącym ro k u  p r z y n a j m n i e j  jednę  szkołę początkowo własnemi siłami 
urządzi.

Kruków, 20. paźdz ie rn ika  1903 r. Za Z a rzą d  główny T. S. L.: Prezes, Dr Ernest 
Bandrowski, S ek re ta rze :  D r Zygmunt Balicki, Kasper Wojnar.

IV. Posiedzenie Zarządu głównego odbyło się dnia  21. września  pod  p rz e ­
wodnictwem  d ra  B androw skiego . P ro tokó ł z poprzedn iego  posiedzenia  p rzy ję to  
do wiadomości. Preze® przeds taw ił  za rządzen ia  bieżące W ydzia łu  ściślejszego, 
k tó re  po w yjaśnieniach p rzy ję to  do wiadomości, oraz stan  kasy  Z a rzą d u  głównego 
za czas od 1. stycznia do ostatniej chwili (21.IŃ b. r.) W płynęło 73.650 kor. §3 lial. 
W ydatkow ano : 72.475 kor. 22 hal. — pozostałość kasow a  1175 ltor. 31 hal. Stan 
sk ładek  na d a r  n a rodow y  3. m aja  wynosi do tąd  11.213 kor. 68 hal. Z B anku  k r a ­
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jowego podjęto  w r. b. 18.500 kor., wpłacono 11.000 kor. l l łu g  p rze to  wynosi 7500 
kor., k tó ry  znajdzie pokrycie  w II. racie sejmowej subwencyi dla szkoły bialskiej 
w sumie 10.000 kor., k tó ra  do tąd  nie została jeszcze asygnow aną.

D r Gertler re fe ru je  sp raw ę  początkow ych szkółek, k tó ra  to sp ra w a  na  p o d ­
stawie uchwał tegorocznego  W alnego Z grom adzen ia  p rzed y sk u to w an ą  została na 
posiedzeniu  W ydzia łu  ściślejszego — i wnosi: »Ma być jak  najrych le j  wniesione 
podan ie  do Sejmu z p rośbą  o udzielenie T. S. L. subw encyi w kwocie 60.000 kor. 
na  założenie 100 do 200 szkół początkowych, wychodzących poza typ  norm alny, 
leżący wyłącznie w kom petencyi R ad y  szkolnej k ra jow ej .«

Prof. Zaleski przedstaw ia , w ypracow any  przez siebie z polecenia W ydzia łu  
ścisłego, p ro je k t  organizacyi szkół początkow ych i p roponuje , aby  przedewszy- 
stkiem nauczyciele szkół istniejących otwierali k u rsa  (około 60 godzin) w gm inach 
poblizkich, następn ie  — aby do tego używ ać  nauczycieli em ery tow anych  — a do ­
p iero  w ich b ra k u  posiłkować się ochotnikami z młodzieży akadem ickiej i innych 
osób, nie posiadających  zaw odow ego wykształcenia  pedagogicznego.

P. d r  Adam  staw ia wniosek: Z a rząd  główny, niezależnie od p o dan ia  do 
Sejmu, wystosuje odezwę do Kół, zachęcając je do zak ładan ia  szkół początkowych 
i w zyw ając  do przedstaw ienia , co na  miejscowym gruncie  da łoby  się pod  tym 
względem zrobić. W niosek uchwalono, jak  również i wniosek d ra  Gertlera. N au­
czycielom szkoły bialskiej pp. W ojtanow skiem u i Czechowskiemu p rzy zn an o  zw rot 
kosztów przeniesien ia  się do Białej po 60 ko ron  każdem u. Koło włościańskie 
w Szczurowej uchw alono uwolnić na rok  bieżący od w kładek  do kasy  Z a rząd u  
głównego, a n a  ak t  otwarcia  Koła w ydelegować p. K asp ra  W ojnara . Na tem 
zakończono.

W  sprawie term inu W alnych zgrom adzeń Kół m iejscowych T. S. L.
W iadom o powszechnie, jak  w ażną  rzećzą dla norm alnego  rozw oju  działalności 
k ażd eg o  T ow arzystw a  jes t  właściwy okres ro k u  adm in is tracy jnego  i sp raw o ­
zdawczego. R ok rocznie z kornetem ro k u  ka lendarzow ego  odnosi sio Z a rząd  
głów ny z usilnem wezwaniem  do Kół miejcowych Tow arzystw a, by  s ta ra ły  się 
sp raw ozdan ia  ze swych czynności p rzygo tow yw ać już w g ru d n iu  tak, by  W alne 
zgrom adzen ia  odbyć się mogły w ciągu styęznia. G dyby Koła ściśle s tosow ały 
się do tych wskazówek, Z a rząd  główny by łby  w możności w ciągu lu tego  p r z y ­
gotować swoje sp raw ozdan ie  z działalności całego T ow arzys tw a  a W alne  zg ro ­
m adzenie  delegatów odbyćby  się mogło już w marcu. W sk u te k  tego tak  Kolom, 
jak  i Z arządow i głów nem u pozostawałby, do działan ia  okres nieomal całoroczny, 
w k tó rym  p raca  na  wszelkich polach naszej działalności m ogłaby  się rozw inąć 
norm aln ie  i systematycznie, nasze  sp raw ozdan ia  s taćby się mogły o wiele ści­
ślejsze i wierniejsze, całokształt p racy  T ow arzys tw a i adm inistracyi u jąćby  się dał 
wówczas w ram y  porządnej gospodarki.

W obec kończącego się roku, Z a rząd  główny zw raca  się ponow nie  do w szyst­
kich Kół T. S. L. o zajęcie się już obecnie p rzygo tow aniem  sp raw ozdań  rocz­
nych  — a w szczególności o wezwanie k ierow ników  czytelń i ku rsów  dla 
ana lfabetów  do p rzygo tow an ia  sp raw ozdań  z ruchu  czyteln ianego i nauk i 
p row adzonej na  k u rsach  i nadesłan ie  tychże w czasie właściwym, N asuw a się 
także  kwestya, jak  unorm ow ać winny okres sp raw ozdaw czy  te Koła, k tó re  n ie­
daw no  dopiero  fiowstafy. Tu należałoby ustalić zasadę, że Koła zorgan izow ane  
w I, I I  lub I I I  kw arta le  ro k u  ka lendarzow ego  pow inny  sp raw ozdan ia  swe ze­
stawić z dniem 31. g ru d n ia  tegoż roku, a z dniem  1. stycznia rozpocząć d rug i  
rok  istnienia, Koła zaś zaw iązane  w IV  kw arta le  roku, pow innyby  w każdym  
razie  nadesłać  Z arządow i głów nem u kró tk ie  sp raw ozdan ie  z rozpoczętych dzyn- 
ności — zwoływać je d n a k  W alnych  zg rom adzeń  za tak  k ró tk i  okres  nie po trze ­
bow ałby  koniecznie — aż we właściwym czasie t. j. z końcem  ro k u  następnego.

Uw agi powyższe zechcą Z a rządy  Kół p rzy jąć  do wiadomoćci i możliwie n a j ­
ściślej do nich się zastosować.

P rzypom ina  się Sz. Z arządom  Kół a w szczególności panom  sekre tarzom  
Z arządów  uchwałę tegorocznego W alnego zgrom adzen ia  delegatów :

Walne zgromadzenie wzywa Koła m iejscowe, by gorliwem współpracowniciwem  swo- 
jem uczyniły „Miesięcznik1* organem całego Towarzystwa.
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Sprostowanie. W  p ro to k ó le  z X I zw y cza jn e g o  W a ln e g o  zg ro m a d zen ia , 
o g ło szo n y m  w 6 n u m e rz e  »M iesięcznika« n a  s tro n ie  62 w u s tę p ie  p rz e d  10 w ie r­
szem  o d  dołu , o p u szczo n o  w p o śp ie c h u  n a s tę p u ją c e  z d a n ie :

» W niosek  K oła  im. T. T .iP Iż a  w s p ra w ie  o rg a n iz a c y i szk ó łek  p o cz ą tk o w y ch  
u ch w alo n o  w b rz m ie n iu  o g ło szo n y m  w 5 n u m e rz e  »M iesięcznika«.

W  o ry g in a le  p ro to k ó łu  u s tę p u  teg o  n a tu ra ln ie  n ie  opuszczono .

Z ruchu Kół.
Koło im. Ad. Asnyka we Lwowie.

(Wyciąg ze sprawozdania za r. 1902). Biorąc 
impuls z uchwały zjazdu delegatów Kół 
w roku 1898 w Stanisławowie, Koło nasze, 
nie wykluczając wsi z większością polską, 
gdzie tylko lokalne stosunki sprzyjały, zakła­
dało oprócz czytelń, także prywatne kursa 
z dziejów Polski przed i porozbiorowych, dostar­
czając podręczników jak: Anczyca, Wojnara, 
Chociszewskiego, oraz tegoż autora „Opis 
malowniczy Po 'ski“ i „Piśmiennictwo polskie1, 
przytem zakładało czytelnie lub dawało ini- 
cyatywę do tychże, o czem poniżej wspomnimy. 
Jako podręcznik osobisty dla nauczycieli na 
tych kursach służy „Stuletnia walka narodu 
polskiego1. Koło weszło w umowę w ośmiu 
wsiach o dodatkowe kursa prywatne wyżej 
wspomniane i te, dzięki gorliwości i patryo- 
tyzmowi odnośnych osób świetnie się roz­
wijają — w dwóch wsiach większych liczy 
kurs wyżej 158 młodzieży, w mniejszych po 
30, więcej lub mniej. Zarząd Koła oprócz 
paru nagród honorowych przed dwoma laty 
przyznanych a obecnie przedstawić się m a­
jących Zarządowi głównemu, składa na tem 
miejscu zacnym pracownikom i pracowni- 
czkom za ich wytężoną pracę i obywatelską 
działalność najgorętsze podziękowanie, z ży­
czeniem „Bóg zapłać*1, wyrażając to prze­
konanie, że nietylko Koło i Zarząd główny, 
ale i społeczeństwo polskie takich zasług dla 
idei wspólnej ocenić nie omieszkają — 
w przyszłości. Nagrody pilności dla mło 
dzieży, z kursów prywatnych, dziejów pol­
skich i rzeczy ojczystych, obsyłało Koło, po­
cząwszy od 1901 r. każdego roku w miesiącu 
lipcu, na ręce kierowników szkół. W wię­
kszych kursach doręczał je delegat Koła, 
wraz z honorowemi nagrodami — zdumiony 
przejęciem się młodzieży zrozumieniem ich 
opowiadań i wielką radością rodziców, którzy 
nigdy nie słyszeli o tak wielkiej sławie na­
rodu walczącego za wolność, którego cząstkę 
stanowią. Na nagrody używało się książek: 
Fallana Dzieje Polski dawne, — Pieśni pa- 
tryotyczne, — Ostrożnie z ogniem dzieci! — 
Grunwald — Katechizm polskiego dziecka i t, p. 
Gdzie była nam wiadoma sposobność przy­

jazna, zakładaliśmy czytelnie wedle możności. 
Najpierwsze czytelnie założone zostały w r. 
1900, przez delegacyę wakacyjną. Czytelnie 
te są następujące: w M a ł o  w o d a c h ,  im ie­
nia Karoliny i Jadwigi. Czytelnia została 
ofiarowaną Kołu w sierpniu 1900 r. Posiada 
tomów 121, licząc w tem późniejsze zasiłki 
i dar Koła PodhajeckiegoJ w T w i e r d z y ,  
powiat Mościski. Czytelnia powstała za ini- 
cyatywą p. Jana Denesa, w W o l o s t k o  wi e .  
Czytelnia powstała za inicyatywą p* F ra n ­
ciszki Gurskiej z Wołyszczowiec. Liczy to ­
mów 95 a czytelników przeszło 30. Kiero­
wnicy wspomnianych czytelń oiiarowali przy 
ich zakładaniu lokale własne — za które,

1 jakoteż za dotychczasową bezinteresowną 
a wytrwałą pracę, mimo przeciwności lokal­
nej natury prowadzoną, składa Im Zarząd 
Koła serdeczne i szczere podziękowanie. Czy­
telnia w Twierdzy została w listopadzie 1902 r. 
przeniesioną do budynku gminnego a no­
wego lokalu ISćłka rolniczego i v spoinie uro­
czyście poświęconą. W r. 1901 zasilił Zarząd 
Koła dwukrotnie wspomniane Czytelnie 
a w 1902 r. w styczniu już założoną została 
Czytelnia w Z i e l e  n i  o w i e  w pow. roha- 
tyńskim. Czytelnia ta w Zieleniowie zdumie­
wająco szybko się rozwinęła. W sprawozda­
niu z I. półrocza czytamy o 80 członkach, 
a z II. półrocza o lsG członkach. Książek 
ńczy około 200 tomów, licząc w tern dary 
Koła z Brzeżan i sąsiadów, o czem później 
i zasiłki Koła naszego jako założyciela. Z Prze- 
miwółki, Kościejowa, Zarudec i Zaszkowa 
otrzymaliśmy podania o założenie Czytelń 
opatrzone 108 podpisami włościan. Chcąc 

I rychło uskutecznić otwarcie Czytelń, udaliśmy 
się z prośbą do Zarządu Macierzy Polskiej 
o pomoc (gdyż odezwa o książki nie odniosła 
rezultatu). Na wniesione podanie otrzyma­
liśmy w lecia 1902 r. 3 serye wydawnictwa 
Macierzy po 3? tomów, a w jesieni 3 serye 
po 42 tomów. Za ten wielki i wspaniały dar 
świetnemu Zarządowi Macierzy, składamy na 
tem miejscu najgorętsze dzięki. „Bóg zapiać*1. 
Dokupiwszy jeszcze książek, założyliśmy 3 
pierwsze Czytelnie, t. j. w Przemiwółce, 
Kościejowie i Zarudcach, każdą o 55 tomach.
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W  P r z e m i w ó l c e  w pierwszych miesią­
cach Czytelnia przy gorliwem kierownictwie 
pozyskała 48 czytelników. W  K o ś c i e j o w i e  
kierownikiem Czytelni jest p. Józef Grono- 
wicz — (brak jeszcze sprawodania o ilości 
czytelników). W Z a r u d c a c h  została Czy­
telnia założona w listopadzie. Posiada Czy­
telnia 30 czytelników w I. półroczu. W toku 
założenia jest Czytelnia w Skniłowie, powiat 
lwowski, a w projekcie Czytelnia we Lwowie 
dla przedmieścia Kastelówki i Wulki — oraz 
druga wiejska Czytelnia. Wracając do darów, 
jakie Koło dotychczas otrzymało, nie mo­
żemy bez wspomnienia pominąć najpierwszych 
broszur i Książek od pp. Kasprowiczów — 
pań: Jadwigi bKałkowskiej, o jej corocznych 
darach w książkach doborowych dla Czytelni 
imienia Karoliny i Jadwigi w Małowodach, 
Kazimiery Królikowskiej oraz p. Maryi Stadni- 
kiewicz. — Od panów: od Wp. Hipolita 
Śliwińskiego otrzymaliśmy 50 koron, od pre­
zesa Koła Wp. Józefa Białyni Chołodeckiego 
własnych utworów po 7 egzemplarzy, razem 
50 egzemplarzy, od W p. W ładysława Bełzy 
100 egzem. Katechizmu polskiego dziecka. Na­
reszcie rzeczywiście królewskim darem obda­
rzyła Koła lwowskie K sięgarnia Polska a więc 
i Koło Asnyka otrzymało około 850 egzem­
plarzy Wydawnictwa „Mrówki-. Od Koła 
brzeżańskiego Czytelnia nasza w Zmleniowie 
otrzymała 50 tomów a Czytelnia w Maiowo- 
dach od Koła podhajeckiego 39 tomow (wyd. 
dziełek ludowych). Zarząd Koła tym wszyst­
kim ofiarodawcom z najgorętszą wdzięcznością 
składa również „Bóg zapłać1'.

M ieczorki. Jeżeli policzymy obchody, wie­
czorki, urządzane celem uczczenia rocznic 
narodowych i akcye w celu przysporzenia 
dochodu dla Koła od 1900 r. to przedsta­
wiają się one jak nasiępuje: W 1900 r.
odbył się i n a u g u r a c y j n y  w i e c z o r e k  
Koła dla uczczenia p a m i ę c i  śp.  A d a m a  
A s n y k a ,  w grudniu w sali Tow. Młodzieży 
handlowej. W 1901 r. w m a r c u ,  o b c h ó d  
S t y c z n i o w y  i K o ś c i u s z k o w s k i  wspól­
nie a uroczyście urządzony przez Zarząd 
Koła w szkole Maryi Magdaleny, w m a j u ,  
uroczysty o b c h ó d  K o n s t y t u c y i  t r z e ­
c i e g o  M a j a  w sali szkoły św. Anny, nie­
zwykle publicznością przepełnionej a w c z e r ­
w c u ,  W i e l k i  K i e r m a s z  na strzelnicy 
miejskiej, jako akcya dochodowa; kiermasz 
ten przyniósł czystego zysku wyżej 150 kor., 
ówczesny komitet pań wraz z prezesem urzą­
dzili ten kiermasz z wielką starannością i zna­
jomością rzeczy. W 1902 r. urządzony ale 
nie odbyty obchód Styczniowy w szkole św. 
Anny. Sala była przepełniona publicznością 
i młodzieżą po brzegi, lecz władze zabrały

nakład plakatów, ponieważ nie były poprzednio 
o obchodzie uwiadomione; (nie były uwiada- 
miane i w 1901 r. a jednak trudności wtedy 
nie czyniono). Zarząd, dla uniknięc a kon­
fliktu, zwłaszcza w uprzejmie udzielonej przez 
władze szkolne sali z najwyższą przykrością 
zmuszonym był odwołać obchód. Wszakże 
w m a j u ,  przy końcu miesiąca, urządził Za­
rząd znów dwa obchody K o n s t y t u c y i  
t r z e c i e g o  Ma j a ,  a to: jeden w szkole 
św. Anny przy mniej licznej publiczności 
z powodu zawodu sąsiedniej Czytelni, 
w szkole św. Marcina, na Żółkiewskiem. 
Uroczysty taki obchód urządził także delegat 
Koła w szkole i gminie Kosów, Ignacy Krzy­
żanowski, kierownik tamtejszej szkoły, roz­
poczynając tenże obchód nabożeństwem w ko­
ściele w Chomiakówce. Nakoniec we w r z e ­
ś n i u  na dochód Koła odbył się w i e c z o ­
r e k  a r t y s t y c z n y ,  urządzony bardzo sta­
rannie, w którym wzięły udział, wybitne siły 
artystyczne z całą bezinteresownością i ofiar­
nością, w sali Tow. pedagogicznego. Lecz 
akcya ta była za nagłą przy rozpoczynającym 
się roku szkolnym, gdy publiczność zajęta 
sprawami rodzinnemi, regulującemi rok cały, 
toż samo pensyonaty i szkoły publiczne, dla­
tego wieczorek ten przyniósł Kołu deficyt, 
zamiast spodziewanego zysku, co wyzyskuje 
się na przyszłość jako doświadczenie. Odczyty 
w r. b. ogólnie się nie udały, z powodu 
braku słuchaczy. Wreszcie odczyty same są 
za suche i nieprzystępne dia wrażeń maso­
wych. Bardzo sympatyczne i zajmujące są 
uroczyste obchody, rozbudzające oprócz uczuć 
patryotyoznych przez odczyty, uczucia este­
tyczne w większej pełni i pojęciu, przez m u ­
zykę, śpiewy i t. p. Obchody te jednak należy 
urządzać w oktawie rzeczywistego dnia trze­
ciego Maja. W sprawie kursu analfabetów, 
Koło nasze me mogło przyjść do porozu­
mienia, do jesieni 1902 r. z komisyą dele 
gatów Kół lwowskich. Nie obsyłąjąc nale­
życie członków, w celu ściągnięcia wkładek, 
co także notujemy jako doświadczenie, za­
brakło Kołu na ten cel bieżącego funduszu 
po założeniu Czytelń. Załatwił tę przykrą 
sprawę delegat Koła, p. Jan Denes, nauczyciel 
szkoły im. Staszyca, ofiarowując bezintere­
sowną naukę dla takiego kursu w szkole 
św. Marcina. Pomimo tego, że kurs ten nie 
rozwinął się należycie, z powodu zbyt prze­
pracowanych jednostek na oddziele męskim, 
za pracę tę, paromiesięczną w II. półroczu 
szkolnem, w chwilach Spoczynku niedzielnego, 
Zarząd Koła dziękuje na tem miejscu p. De 
nesowi i paniom nauczycielkom, którzy na 
kursach tych męskim i żeńskim gorliwie 
a bezinteresownie pracowali.
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Puszki czyli skarbonki naszego Koia przy­
jęte były uprzejmie w handlach W W PP. 
Schumana, Klimowicza, Ligęzy a w r. b. 
umieszczoną została jedna tylko puszka 
w handlu W P. Soleckiego przy ul. Batorego. 
Na koniec oddajemy hołd pamięci nieodżało­
wanych członków naszego Koła a to ś. p. 
Ludwika Dygata w Paryżu, Józefa Soleckiego 
posła na sejm we Lwowie, (który silnie po­
pierał kursa nasze dzmjów Polski) i Elżbiety 
z Gniewoszów Tymoftyjewiczowej. Obecnie 
Koło poszczycić się może znacznym zastępem 
nowych członków, których w 1902 r. przy­
stąpiło 82, jak też chętnem uiszczaniem 
wkładek, które w r. b. są o ile możności 
regularnie ściągane, lub bezpośrednio odda­
wane do Zarządu. Za to uznanie pracy i ce­
lów F o ła  składamy serdeczne dzięki szano­
wnym członkom Koła im. Ad. Asnyka.

Kolo im. Ąd. Asnyka w Krakowie. 
Reskryptem z dnia 29. sierpnia b. r. 1. 108641 
c. k, Namiestnictwo ..nie zakazało“ zawiąza­
nia Koła im. Ad. Asnyka T. S. L. w K ra­
kowie. W  regulaminie wzorowym Koła za­
mieszczono jako główny cel działalności tegoż 
Koła: budowę „domu ludowego'-1 w Krako­
wie dla celów kulturalno-oświatowych. Z po­
wodu feryi letnich, walne zgromadzenie Koła 
odbyło się w dniu 14. października b. r. Ze­
branie zagaił prezes Zarządu głównego dr. Ban- 
drowski, wyłuszczając ważność podjętego przez 
Koło im. Asnyka dzieła. „Dom ludowy-1 
w Krakowie mieć będzie doniosłe, ogólne 
znaczenie dla całego Towarzystwa, bo tu  
znajdą oparcie wycieczki włościańskie i m ło­
dzieży szkolnej z całego kraju. Życząc po­
myślnej i owocnej pracy nowemu Kołu, 
oświadczył prezes, iż przed kilku miesiącami 
otrzymał bezimienny dar 1500 kor. do swej 
dyspozycyi. Sumę tę przeznacza p. prezes na 
zawiązek funduszu budowy „domu ludowego 
im. Ad. Asnyka w Krakowie. Oświadczenie 
to prezesa przyjęło zgromadzenie hucznemi 
oklaskami. Po clyskusyi postanowiono polecić 
Zarządowi Koła powołanie do życia trzech 
głównych komisyi: finansowej, budowlanej 
i gospodarczej, które opracują szczegółowy 
plan stworzenia instytucyi „domu ludowego 
w Krakowie. Do łona swego komisye te po­
wołają iachowe siły z ludzi chętnych przed- 
sięw zięciu. Przystąpiono wreszcie do wyboru 
Zarządu Koła, do którego weszli: jako prze­
wodniczący: p. Adolf Buczkowski, radca m a­
gistratu, zast. dr. Józef Skąpski adwokat kra­
jowy, sekretarz p. Fryderyk Ebert księgarz, 
rachmistrz p. Paweł Giompa rewident Banku 
austro-węgierskiego, skarbnik p. Ant. Janu­
szewski prof. gimnazyalny, zast. p. Jan  Za­
morski kasyer Tow. wzaj. ubezp., nadto człon­

kowie: Dr. Balicki Zygmunt, Siedlecka Ma- 
rya, Śliwicki Daniel, Nowicki Stanisław, Bo- 
raczek August i inż. Eustachy Śmiałowski.

Kolo w łościańskie w G robli nad W i­
słą w powiecie bocheńskim odbyło pierwsze 
swe po zawiązaniu walne zgromadzenie w dniu 
18. b. m. Udział w zgromadzeniu wzięli de­
legaci Zarządu głównego pp. W. Wysocki 
i J. Słomka z Krakowa. Przeszło 100 osób 
zapełniło stary budynek szkolny, przeważnie 
mężczyźni i znaczna ilość kobiet. Delegaci 
w przemówieniach swoich podnosili cele 
T. S. L., zaznajomili zebrany lud z zadania­
mi i działalnością T. S. L. oraz z obecnym 
jego stanem. Obecni na zebraniu dwaj księża 
miejscowi wypowiadali pewną nieufność do 
Towarzystwa „Szkoły Ludow ej-1, przyznając 
się zresztą, iż działalności tego Towarzystwa 
właściwie nie znają. W końcu dali się jednak 
przekonać, że T. S. L. jest instytucyą poży­
teczną a cele i zadanie jego godne poparcia. 
Nastąpiło z kolei wręczenie Kołu książek, 
które delegaci ze sobą przywieźli i rozpoży- 
czenie tychże między włościan. Wynik w y­
borów do Zarządu był następujący: wybrano 
przewodniczącym Jana Zgraję, zast. przew. 
W  ojciecha Szczygła, sekretarzem Pawła Biela, 
skarbnikiem Paw ła Rybskiego, zast. skarbn. 
Adama Stycznia, kierownikiem czytelni Józefa 
Roszka, nauczyciela miejscowego. Do Koła 
zapisało się odrazu 40 członków. Chęć i za­
pał do oświaty wielki a lud cały bardzo 
przychylnie dla organizacyi naszej usposo­
biony. ^Nowemu Kołu zasyłamy życzenia po­
myślnego rozwoju. W ytrwała praca nad pod­
niesieniem oświaty wśród ludu nadwiślań­
skiego oby dobry i bujny wydala plon. Red.)

II. Koło T. S. L. w Karwinie na Śląsku 
cieszyńskim otwartem zostało w dniu 4. b. m., 
w którym to dniu odbyło się walne zgroma­
dzenie. Do zarządu wybrano: przewodniczą­
cym Jana Kilarskiego, zast. Józefa Staszew­
skiego, sekr. Józefa Bartolego, zast. Franciszka 
Popka, skarbnikiem Alojzego Kohuta, zast. 
Jana Kajsara. Do Koła przystąpiło dotąd 70 
członków. Bibliotekę otwarto 10 b. m. Nowe 
to, drugie już w Karwinie Koło nasze, piękne 
będzie mieć zadanie do spełnienia wśród 
licznych rzesz robotniczych w zagłębiu kar- 
wińskiem. Nader rozległy teren Karwiny 
i zbyt rozrzucone kolonie robotnicze były 
przyczyną otwarcia, nowego Koła w tej czę­
ści kopalń, która zbytnio odległą jest od sie­
dziby Koła I-go.

Koło akadem . w Krakowie otwarło 
bezpłatną wypożyczalnię książek w Dębni­
kach pod Krakowem. Wypożyczalnia obejmuje 
przeszło 1Ś00 tomów, pod zarządem kol. W i­
tolda Wysockiego.
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Koło włość, w Dobrej odbyło w dniu 
3 1. września b. r. nadzwyczajne walne zgro­
madzenie pod przewodnictwem p. Antoniego 
Gąsiora (sen.). W miejsce zmarłego sekreta­
rza ś. p. Ant. Gąsiora (jun.) wybrano sekre­
tarzem p. Malagę Szymona. Nad drugim 
punktem otworzyła się dłuższa pogadanka 
na tem at działalności Koła na przyszłość, 
którą zagaił członek p. Leopold Węgrzyno­
wicz, następnie brali udział w niej członko­
wie: p. Józef Leśniak, prof. gimn. z K ra­
kowa, A. Gąsior przewód., Franciszek Pleń, 
Jan Maludy, Szymon Malaga — rezultatem 
tej pogadanki były następujące postanowienia:

1) Członkowie Koła wezmą udział w, wy­
cieczce ludowej do Krakowa na Zielone Święta 
roku przyszłego, pokrywając sami koszta wy­
cieczki lub też częściowo, a resztę pokryje kasa 
Koła. 2) Zarząd Koła zajmie się urządzeniem 
obcłiodów w rocznice ważniejszych chwil 
z przeszłości narodowej, jużto w te dme, 
w które te rocznice przypadają, naprzykłacł 
3-go Maja: z nabożeństwem w kościele i po­
rankiem patryotycznym, lub też w najbliższą 
niedzielę, po nieszporach odcz,ty i pogadanki 
na tem at wspomnień z przeszłości; przyczem 
należy kłaść nacisk, ażeby urządzano te u ro ­
czystości i odczyty przy pomocy miejscowych 
sił włościańskich. 3) Zarząd Koła wzywa wszy­
stkich, którzyby chcieli nabywać jakichkolwiek 
książek lub kalendarzy, ażeby w każdym wy­
padku zwracali się do Zarządu Koła o po­
radę lub pośrednictwo. 4) Wkładki będą skła­
dali członkowie w dalszym ciągu jednorazowo 
z początkiem roku (nie na raty).

Koło męskie w Krakowie. (Sprawo 
zdanie ze stanu szkoły analfabetów męskich 
na Kleparzu w Krakowie za rok 1902/3). 
I. Jak  w latach poprzednich, tak i w roku 
1902,3, liczyła szkoła dwa oddziały tj. osób 
cywilnych i wojskowych. II. Nauka dla osób 
cywilnych odbywała się od 15. września 
1902 r. do 21. czerwca 1903 w każdą nie­
dzielę i święto od godziny 2 do l 1/̂  po po­
łudniu tj. tygodniowo po godzin i obej­
mowała- Ih czytanie i pisanie, godzin D /2 
tygodniowo, 2) rachunki początkowe, godzin 
1/a tygodniowo, 3) religia, godzin (3 tygo­
dniowo. III . Wpisało się na naukę osób cy­
wilnych 815, którą podzielono na 2 oddziały, 
tj. niższy, początkowy i wyższy. IV. Do końca 
roku pozostało uczniów 47, których klasyfi­
kowano z postępem i skutkiem pomyślnym.
V. Nauka dla żołnierzy piechoty pu łków : 
18, 20 i 56, trw ała od 7. grudnia 1902 r., 
do 21. czerwca 1903 r. również w niedzielę 
i święta od godziny 2— 5 po południu i obej­
mowała: I) czytanie i pisanie, godzin 2 ty ­
godniowo, 2) rachunki, godzin 1 tygodniowo.

VI. Wpisało się na naukę żołnierzy 108, 
z tych pozostało do końca roku §1). V II. Żoł­
nierze byli podzieleni na 2 oddziały niższe, 
równorzędne i jeden wyższy. V III. Klasyfi­
kowano z postępem i należytym skutkiem 67 
żołnierzy. IX. Wyuczyło się zatem czytać, 
pisać i rachować, a) cywilnych 47 osób,
b) żołnierzy, 67 osób, razem 114 osób. X. 
Szkoła pozostawała pod kierownictwem dy­
rektora Józefa Tarczyńskiego, a nauczycielami 
byli, X. Antoni Kudłazik, katecheta szkół 
miejsc., Stanisław W ajda, nauczyciel szkół 
miejsc., Teo il Orszulski, nauczyciel szkół 
miejsc., Jan  Planecki, nauczyciel szkół miejsc., 
Jan Orczykowski, nauczyciel szkół miejsc., 
i Józef Kutyba, nauczyciel szkół miejsc. 
Kierownik pełnił obowiązki bezinteresownie, 
a nauczyciele za wynagrodzeniem po 2-5 K 
za każdą godzinę nauki. XI. Kok szkolny za­
kończono dnia 21. czerwca, pod przewodni­
ctwem c. k. inspektora okręgowego i Kadcy 
miejskiego A. M. Kaweckiego, przy współ­
udziale pułkownika i komendanta placu 
Krajnca, oraz prezesa To w. „Szkoły Ludo- 
wej-‘ Dra E. Bandrowskiego, prezesa Koła I. 
męskiego T. S. L. p. Małeckiego, oraz innych 
członków i gości zaproszonych, tak wojsko­
wych jak cywilnych. Po skończonym popisie 
z czytania, pisania i rachunków, oraz obej­
rzeniu prac piśmiennych uczniów zakończono 
uroczystość stosownymi przemowami i roz­
dano, nagrody zakupione z funduszów I. Koła 
męskiego T. S. L. a obejmujące dzieła h isto ­
ryczne, oraz gospodarcze popularne w takiej 
ilości, że każdy, który wyuczył się czytać, 
otrzymał w upominku książkę. XII. Gdyby 
fundusze Towarzystwa „Szkoły Ludowej“ na 
to pozwalały, możnaby szkołę dla analfabe­
tów wojskowych tak rozszerzyć, aby wyuczyć 
czytać i pisać wszystkich żołnierzy analfabe­
tów, których w I. korpusie armii będzie 
300—400 osób. Byłaby to wielka zasługa dla 
naszego społeczeństwa, gdyby corocznie ubyło 
300—400 analfabetów w naszym kraju i to 
ludzi w pełni sił młodzieńczych, rozumieją­
cych już dobrze korzyści nauki, armia zaś 
pozwalając na naukę, spełni zaszczytne i h u ­
m anitarne zadanie i w tym kierunku.

Koło w Czernichowie. 1 >ziałalność Za­
rządu obracała się w r. 19(12, w zakreślonych 
od początku granicach, mianowicie polegała 
na utrzymywaniu i prowadzeniu bezpłatnej 
wypożyczalni dla ludu i na użyczaniu po­
mocy pieniężnej Zarządowi głównemu dla 
ogólnych celów T. S. L. Członków Koła 
było 30. Wypożyczalnia funkcyonowała nor­
malnie. Liczba czytelników wynosiła 170, 
to jest o 2 więcej, niż w poprzednim roku. 
Jak zwykle z wiosną ruch czytelniczy ustaje



i dopiero z jesienią napowrót się rozpoczyna. 
Wydano przez ubiegły rok (w ciągu jednak 
tylko 6 miesięcy po potrąceniu letnich) 
w 40 posiedzeniach 229H książek, stąd na 
l czytelnika przypada przeciętnie 13— 11 
książek. Biblioteka powiększyła się o 50 
tomów, częścią z zakupna, częścią z darów 
członków Koła, a nakoniec i dzięki ofierze 
Zarządu głównego. Podnieść jednak Zarząd 
Koła musi, że już i dziś biblioteka wypoży­
czalni naszej, jakkolwiek w porównaniu z in ­
nemu, znacznie jest bogatszą, cierpi wszakże 
na brak wielu ważnych i potrzebnych ksią­
żek i zaspokoić potrzeby tak licznych swych 
czytelników nie jest w stanie. To też uzu­
pełnienie biblioteki szczególnie w dziale hi­
storycznym powinno być i nadal zadaniem 
Zarządu. W innym też kierunku Zarząd 
radby rozwinąć działalność, mianowicie w kie­
runku odczytowym, czemu dotąd na prze­
szkodzie stał brak odpowiedniej sali do odczy­
tów. Jest jednak nadzieja, że po powstaniu 
Kółka rolniczego przeszkoda ta zostanie usu­
nięta. Druga przeszkoda — brak klisz dla 
obrazów świetlnych skioptikonu — zostanie 
też w przyszłości usunięta, gdyż Zarząd 
główny obecnie założył u siebie skład takich 
klisz dla odczytów popularnych do użytku 
Kół, a Skioptikon obiecał wypożyczyć Kołu 
ze Szkoły rolniczej prof. Malsburg. To toż 
obecnie na przyszłą jesień urządzanie odczy­
tów z zakresu historyi nauk przyrodniczych 
przy odpowiednich demonstracyach będzie 
wchodziło w zakres tegorocznej działalności 
Zarządu. Z wkładek zebrano w roku lafeJł 
104 kor. 60 hal.; wydano na naprawę szaty 
i książki 10J kor. 70 bal., pozostaje 90 hal. 
Oprócz tego dnia 3 maja 1902 r. Koło nasze 
zebrało na dar narodowy 55 koron 16 hal., 
które odesłano Zarządowi głównemu. Do­
chody Koła są w tym roku niższe, niż w po­
przednim, gdyż najpierw nie wpłynęła żadna 
nadzwyczajna oiiara, jak 155 koron oddane 
w poprzednim roku przez dawne Kolko 
oświaty, a powtóre Koło nie urządziło żadnej 
zabawy na cele Tow., gdyż co roku w tu ­
tejszych stosunkach nie da się to wykonać. 
Stosunek władz i miejscowych czynników 
do Koła był normalny. Zarząd Bazaru 
Kółka roln. na wniesione przez Zarząd Koła 
podanie zgodził się na pomieszczenie stałe 
naszej wypożyczalni w jednej ubikacyi Bazaru, 
za co na tem miejscu Zarząd Kola składa 
mu podziękowanie. Że działalność naszego 
Koła zaczyna budzić coraz większe wśród 
ludzi zaufanie, wskazuje nie tylko ta oko­
liczność, że liczba czytelników nie zmniejsza 
się, ale i życzliwe stanowisko zajęte przez 
nowozałożone Kółko rolnicze. Zarząd Koła

ma nadzieję, że wzajemne współdziałanie 
obu tych instytucyi będzie i nadal istniało. 
&a wniosek prof. Malsburga W alne zgroma­
dzenie przyjęło to sprawozdanie do zatwier­
dzającej wiadomości i udzieliło Zarządowi 
absolutoryum. Przystąpiono potem do wy 
borów. Zarząd Koła przez przewodniczącego 
zgłosił swoją rezygnacyę, przedstawiając za­
razem nową listę Zarządu. Lista ta człon­
ków Zarządu została przez zgromadzenie 
uchwaloną w brzmieniu przedstawionem przez 
Z arząt ustępujący. Mianowicie obrano: Prze­
wodniczącym Koła prof. Malsburga, jego za­
stępcą ks. Jelonka, sekretarzem p. J. Dzia- 
minę, jego zastępcą p. P r. Michnę, skarbni­
kiem p. Malinowską, jej zastępcą p Kwiat­
kowskiego, bibliotekarzem (wypożyczalni) 
p. Pr. Michnę, jego zastępcą prof. Radzie- 
wanowskiego Do komisyi kontrolującej wy­
brano : dr. Surzyckiego, dr. Malinowskiego 
i p. Góratowskiego. Delegatem na Walne 
zgromadzenie Tow. wybrano dr. Malinow­
skiego, jego zastępcą p. Wojaczyńskiego. 
Zawiadomieniem o zaszłych zmianach Statutu 
uchwalonych we Lwowie na W alnem zgroma ■ 
dzeniu Tow. dnia 1 i 2 lutego 190.3 r. zaKoń- 
czył przewodniczący Walne zgromadzenie Koła.

Koło w Kołomyi .wspólnie z Kołem pe- 
czeuiżyńskiem i przy pom ocy Zarządu głó­
wnego zorganizowało ochronkę polską w Be- 
rezowie, pod opieką Służebniczek pochodzą­
cych z poznańskiego. Służebnie ki prowadzić 
będą naukę dla analfabetów, oraz zajmować 
się będą czytelnią obok pielęgnowania cho­
rych. Ludność polska tego zapadłego kąta, 
znajdzie w ochronce oparcie dla swych mo­
ralnych i umysłowych potrzeb a praca filan­
tropijna Służebniczek oparta na miłosierdziu 
chrześciańskiem zjedna im niezawodnie zau­
fanie i wdzięczność nawet u ludności ruskiej 
unmo agitacyi wrogiej zbożnemu dziełu. Za­
rząd główny zasil.ł w bieżącym miesiącu 
ochronkę 100 dziełkami ludowemi.

Koło w M szanie Dolnej odbyło w dniu 
25. października b. r. swe pierwsze W alne 
Zgromadzenie w obecności delegata Zarządu 
głównego p. Wysockiego i pod jego prze­
wodnictwem. Po przeprowadzeniu wyborów, 
weszli do Zarządu: Szafran Łucyan, prze­
wodniczący, Dr. Bronisław Morawski, zast., 
Ksawery Kopałka, sekretarz, W ładysław 
Haydusianek, zast., Andrzej Glośser Kałuski, 
skarbnik, Stanisław Michorczyk, zast., człon­
kowie Zarządu: pp. Jakób Dobrowolski, Stan. 
Wójcik, Kazim. Machaj. Komisya rewizyjna: 
ks. proboszcz Józef Głuc z Olszówki, Jan  
Kurleta, z Poręby wielkiej, i p. F r. Dubowy 

i z Mszany dolnej. Koło otwarło czytelnię z 300 
| tomami i urządziło wieczorek listopadowy.
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R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
Rozwój ośw iaty ludowej w zaborze rosyj 

skim i potrzeb kulturałno-wychowawczych 
w ziemiach polskich pod berłem carów na­
der trafnie określa ogłoszony w październi­
kowym zeszycie Przeglądu Wszechpolskiego 
program stronnictwa demokratyczno-narodo- 
wego. Pomijając ustępy, mające ściśle par­
tyjne znaczenie, przytaczamy tu te jedynie, 
które określają ogólne potrzeby prac i za­
dań oświatowych w zab irze rosyjskim.

„Wobec słabego nadzwyczaj rozwoju państwo­
wego szkolnictwa ludowego oraz wobec jego sy­
stemu, zastosowanego nie do zadań oświaty, ale 
do celów demoralizacyi politycznej i rusyfikacyi, 
społeczeństwo nasze zmuszone zostaje do wytwo­
rzenia całkowitego systemu oświaty ludowej, ma- 
jąoego na celu umysłowy i moralny postęp ludu 
we sWszelkich kierunkach. Rozwinięcie na tern polu 
jak  najszerszej działalności jes t największem za­
daniem narodowem chwili obecnej — a jakkolwiek 
praca sam orzutna nad oświatą w pewnej mierze 
istnieje i przynosi dobroczynne owoce, to jednak 
spełnić zadania w należytej mierze może jedynie 
szeroka organizacya narodowa11.
Praca ta sięgnąć musi we wszystkie za­

kątki kraju i stopniowo rozwijać ją należy 
tak, ażeby objęła wszystkie potrzeby ducho­
we ludu. Przedewszystkiem dążyć należy: 

„do rozpowszechniania . wśród ludnośoi wiejskiej 
umiejętności czytania i p isania oraz do uczynie­
nia książki i gazety codzienną jej potrzebą; do 
podniesienia kultury  codziennego życia i kultury  
pracy, a przez to do powiększenia jej wytwórczo­
ści; do zaznajomienia Indu z dziejami własnego 
narodu i z dzisiejszą Polską oraz do wytworzenia 
na gruncie tej wiedzy — świadomości istnienia 
narodowego i poczucia wspólności z całą Polską; 
do zapoznania go z istotą dzisiejszego^łapią eko­
nomicznego i społecznego, do uświadomienia mu 
jego roli społecznej i potrzeb własnych, do obu­
dzenia w nim na tym gruncie chęci i wyrobienia 
zdolności do pracy nad poprawą własnej doli; 
wreszcie do rozpowszechnienia w masach ludowych 
wiadomrfSci prawno-politycznych ze szczególncm 
uwzględnieniem praktycznych wymagań życia, do 
płynących stąd aspiracyi politycznych oraz do da­
nia mu w ręce narzędzi umysłowych, potrzebnych 
w politycznej pracy i broni niezbędnej w w alce11.
Jako najpilniejsze zadania uważa wspo­

mniany program następujące prace szcze­
gółowe:

„a)  szeroka, pozbawiona charakteru politycznego 
organizacya w m iastach i na wsi tajnego szkol­
nictw a elementarnego;

b) miejskie i wiejskie biblioteki tajne, złożone 
odpowiednio do warunków i potrzeb miejscowych, 
bądź z książek cenzuralnych, bądź z zakazanych;

c) szerzenie w&ród Judu czasopism i książek za­
równo legalnych jak nielegalnych;

U) organizacya tajnych wykładów popularnych, 
odczytów, pogadanek, przedstaw ień teatralnych, ze 
szczególnem uwzględnieniem repertuaru  patryotycz- 
nego, wycieczek zbiorowych i t. p,

ej podejmowanie odpowiednich wydawnictw  lu ­
dowych ze szczególnem uwzględnieniem działów 
dotychczas zaniedbanych, przedewszystkiem zaś 
wydawnictw niecenzuralnych11.

W dziale „Wychowanie publiczne" dosa­
dnie i nie mniej trafnie charakteryzuje 
wspomniana publikacya szkołę rosyjską.

„Najgroźniejszą bronią, jakiej rząd rosyjski uży­
wa w celu zabicia w społeczeństwie naszem zdol­
ności do samoistnego życia i do walki z jego po­
lityką, jes t organizacya systemu wychowania pu­
blicznego. Szkoła państwowa nie tylko usiłuje 
wychować młodzież polską po rosyjsku, dać jej 
zam iast j@ yka ojczystego — obcM zam iast wiedzy 
o Polsce — wiedzę o Rosyi, zam iast umiłowania 
trad y c ji i ideałów politycznych polskich — uzna­
nie ducha i systemu państwowego rosyjskiego, ale 
także dąży do obniżenia wartości swych wyclio- 
wańców jako ludzi, do zmniejszenia ich sił fizy­
cznych, moralnych i umysłowych. Szkoła rosyjska 
w Polsce nie tylko nie wychowuje fizycznie mło­
dzieży, ale niszczy jej siły, przedewszystkiem zaś 
zabija w mej zdolność do wytężonej pracy; roz­
kłada ona charakter, niszczy wolę, odbiera sa- 
moistnoai?,’ pewność siebie w czynie i odwagę do 
życia, wreszcie zaciera najcenniejsze przymioty 
umysłowe, zdolności samoistnego spostrzegania, 
wyciągania wniosków i krytycznego myślenia. Zna­
czna część młodzieży^ ulegająca silnie jej wpły­
wowi, opuszcza szkołę przedwcześnie zwarzona, 
pozbawiona młodzieńczego zapału, niezdolna nic 
silnie ukochać, ani zdobyć się na większy wysiłek 
dla spełnienia najważniejszych zadań życia.
Kiedy charakterystykę tę przeczyta ktoś, 

znający dobrze ustrój i plan naszych w (la- 
licyi szkół ludowych i szkolnictwa w ogólno­
ści, to musi sobie chyba powiedzieć: szkoła 
rosyjska w Polsce, to znamię hańby i bar­
barzyństwa, to urągowisko z dusz ludzkich 
i jej ceny — ale jakże wiele jeszcze bra­
kuje szkolnictwu naszemu w tej dzielnicy 
Polski, by szkołę naszą nazwać wzorem 
szkoły polskiej...

Nowe Koła I .  S. L. powstają: w Czer- 
niowcacb (akadem.) i Wyżnicy na Bnkowinie.

Przemysł krajowy a T. S. L. W ciągu li­
stopada ukażą się w handlach wyroby kra­
jowej fabryki tutek i bibułek cygaretowych 
lwowskiej firmy „Promień". Wyroby te opo­
datkowała firma na rzecz T. 6. L. Pudełka 
z tutkami i paczki z bibułkami, opatrzone 
są banderolą T. S. K. i znaczkami ochron- 
nemi. Wyroby te, znakomite zresztą co do 
jakości, jak najgoręcej polecamy Kołom na­
szym: członkom T. S. L. nie mniej całemu 
polskiemu społeczeństwu. Niechaj stanie się 
obowiązkiem każdego posługiwać się tylko 
wspomnianemi wyrobami i polecać je zawsze 
wszystkim i wszędzie.

Sprawozdanie z uroczystości otwarcia 
i poświęcenia budynku szkolnego dla klas 
filialnych bialskiej szkoły w Leszczynach, 
jakie odbyło się 11. października br. zamie­
ścimy w następnym numerze, skoro otrzy­
mamy rycinę nowo wybudowanej przez T. S. L. 
szkoły na tych kresach zniemczonych.



Wykaz składek na „Dar narodowy 3 Maja'
nadesłanych do kasy Zarządu głównego T. S. L.
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